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(Ciąg dalszy.)

jJgS/lie m iał nic pilniejszego Ostojski po obiedzie nad 
^zaniesie tój nowiny do dworku księdza Kanonika,

^5 który ani o ożenieniu, ani o rodzaju tego ożenie­
nia i stosunkach jakie z sobą. przynosiło nie wie­

dział wcale. Panna K lara nie towarzyszyła im w tej wy­
prawie, była bowiem do szpiku kości szlachcianką polską 
i uczuła się, wedle dawnych pojęć, dotknięta tak  w swóm 
dostojeństwie iż dostała bólu głowy i m usiała się uciec do 
zwykłej żółtój chusteczki, z k tórą  się na św iat nie poka­
zywała.

Zaledwie usiedli około starego okrągłego stolika, który 
hosił jeszcze na sobie ślady studenckiego scyzoryka pana 
Juliana, Ostójski się odezwał nie mogąc dłużój wytrzymać.

„Księże Kanoniku! nowina wielka, lir. Edm und ju tro  
się żeni z panną Sauer synowicą bogatego barona S auera... 
wiecie! Był u mnie dziś rano Helig i oznajmiając o tśm 
oświadczył razem , iż hrabina przyszła jest jego rodzoną — 
s io -s trz e -n i-c ą .

M atka Juliana ledwie nie tak  zakrzyknęła jak  panna 
Klara —  Jezus! M arya...

„Ale, stójcie państw o!" dodał Cześnikiewicz, „katoliczką 
jest od trzech dni, była wychowaną tak  mądrze iż do tej

pory żadnej wiary nie m iała, jak  czystą b ia łą  kartę  zacho­
wano ją ,  by na niej przyszły mąż wyznanie swoje zapisał."

Ks. Kanonikowi wydało się to żartem , wyda się to może 
powieściopisarskim konceptem niejednemu z czytelników, 
ale — niestety —  historyczny to fak t, XIX wieku indyfe- 
rentyzm  malujący najlepiój. Co więcćj, nie jest on może 
jedynym , a w rodzinach p r a k t y c z n y c h  powtórzy się pe­
wnie i przejdzie we zwyczaj.

Gdy Ostójski zaręczył że nie zmyślił a Zosia potwier­
dziła uroczyście i opowiedziała co słyszała sam a od A bra­
ham a, Kanonik odezwał się smutnie.

„Idziemy więc szybkiemi kroki do tego stanu obojętno­
ści religijnej, k tó ra  poprzedziła u pogan upadek ich społe­
czeństwa. Religia staje się form ą, imieniem, rzeczą pod­
rzędną... Bierze się ją  dla wygody i rzuca gdy zawadza jak  
tłumoczek podróżnem u... I  to czyni ludzkość nie z błędną 
wiarą instynktam i stw orzoną, ale z objawioną, co przynio­
sła światu — praw dę, co stworzyła społeczność nową, sto­
sunki nowe, co wyzwoliła człowieka — co go połączyła 
z Bogiem ...

„A! n ie!" zaw ołał podnosząc ręce do góry, „nie je s t 
to dzięki Bogu, religii Chrystusowćj zgon, bo ona nigdy 
skończyć się nie może, ale znak odrodzenia jój... Powstaną



266  S o b ó tk a . N r. 23 .

apostołowie nowi... przyjdą mężowie świątobliwi i dziać się 
będą cuda, a wiara Boża którą ludzie zepsuli, z nowym 
blaskiem zaświeci nad ich upokorzonemi głowami w nie­
biosach...

„Nim przyjdzie wszakże ta  godzina, sprawiedliwym kie­
lich goryczy należy wypić aż do dna...“

Zamilkł.
Abraham Helig, który tajemnicy nie czynił ze swego 

chlubnego pokrewieństwa przed Ostojskim, nie znajdował 
potrzebnem taić tego i przed drugiemi. Zresztą inni jego 
współwyznawcy byliby ją  również roznieśli, bo stosunek ten 
doskonale znali. Rozeszła się więc w dni kilka wiadomość 
po całem sąsiedztwie, a jakie uczyniła wrażenie, zdawać 
sprawy nie potrzebujemy.

Rok upłynął od opisanych przez nas wypadków w pa­
łacu i na folwarku. W ciągu jego pan Julian który zdał 
cum  m a x i m a  l a u d e  examina i otrzymał stopień doktora, 
oznajmił o tern wprawdzie czułemi listami matce i wujo­
wi, ale się wytłumaczył przed niemi, iż przybyć do nich 
nie m ógł... W przypisku było pozdrowienie dla całego 
domu Ostójskich... Zosia się zarumieniła mocno, czytając 
list ten , westchnęła i wybiegła prędko. Ojciec za nią po­
wiódł oczyma i sposępniał.

Julian donosił w nim, że jeszcze nie jest pewien gdzie 
się i jak obróci, lecz że ma widoki na jakąś katedrę w je­
dnym z uniwersytetów moskiewskich i tam zapewne się uda; 
a przed wyjazdem będzie się starał matkę i wuja pożegnać.

W położeniu Cześnikiewicza zaszła tćż zmiana, gdyż 
wkrótce po ożenieniu z panną Sauer, hrabiego majątki po­
szły na licytacyę i Baron w imieniu siostrzenicy je nabył, 
dołożywszy swoich około pięćdziesięciu tysięcy talarów. Do­
skonały i praktyczny bardzo administrator, Baron zjechał 
zaraz na miejsce, obejrzał folwarki i zapowiedział, że spro­
wadzi agronoma, pożyczy obrotowy kapitał i na siebie go­
spodarstwo obejmie. Wypowiedziano więc dzierżawę panu 
Ostojskiemu, który chwilowo był w kłopocie, znalazł prze­
cie, niechcąc się jeszcze kupnem związywać, znaczny, opa­
trzony folwark w pobliżu, który zadzierżawił i do niego się 
przeniósł. Grunta dochodziły do pół mili od miasteczka, 
domu nie było mieszkalnego, najęto więc dwór w mieście, 
pod pozorem,- że ten który zajmował kanonik był za szczu­
pły. .. Mieszkanie w miasteczku mało co rodzaj życia zmie­
niło, Ostojski tylko częściej wyjeżdżać musiał, a Zosia była 
samotniejszą. Chwile te najczęścićj spędzała w dworku z ma­
tką Juliana, którą jakby własną kochała. Przychodziła z ro­
botą, z książką, z koszyczkiem w którym jakąś przyniosła 
nowalię, i to pomagała w ogródku, to czytała głośno, to 
rozmawiała z kanonikiem. Stała się tu prawie domową. 
Biedna na straży sobie wybrała miejsce1, by być jak naj­
bliższą wieści od Juliana. Odważyła się nawet, czego się 
młodej panience nie chwali, na krok bardzo stanowczy. 
Ofiarowała się podstępnie kopertować, zapisywać i pieczęto­
wać listy matki do Juliana, a dyplomatyzowała tak zrę­

cznie, iż nim przyszło do pieczątki, ukradła sobie miejsce 
na przypiski... Oznajmiła wszakże Julianowi, iż to czyni 
bez niczyjśj wiedzy i na własną odpowiedzialność.

Na przypisek ten nie było tćż odpowiedzi żadnej, tylko 
znów ukłony ale nie całemu domowi Ostójskich, osobiście 
Cześnikiewiczowi, pannie Zofii i pannie Klarze. Zawsze był 
to był maleńki podstęp. Za. drugim razem Zosia śmielsza 
już, zamiast pośpiesznego przypisku, osobną miała kafteczkę 
w pogotowiu i do koperty ją  wsunęła.

Nie było w nićj nic doprawdy czego by papa i ciocia 
czytać nie mogli, ton listu żartobliwy i wesoły, a przecież 
jak on mówił w iele!... Jak go tam przywitano, zostało ta ­
jemnicą, gdyż pan Julian nie ośmielił się odpowiedzieć, ani 
nawet podziękować, w przypisku tyłku dołożył nieco czu- 
lćj — całuję rączki panny Zofii i dziękuję za wszystkie jćj 
dla mamy, a przez matkę dla mnie świadczone dobrodziej­
stwa. ..

Tłumaczyło się to tćm, iż matka Juliana donosiła mu 
jak o niej poczciwa Zosia nie zapomniała.

Od tych pierwszych prób, panna Zofia bezkarnością 
ośmielona, puściła się w formalną korespondencyą, choć 
zawsze bez odpowiedzi. Sprowadziła sobie cieniuteńki pa­
pier, aby niepostrzeżenie całą jego ćwiartkę wsunąć mogła 
i powiedziawszy sobie, że czy trzy wiersze, czy cztery stron­
nice grzech już jeden, zasypywała maczkiem od końca do 
końca arkusik.

Sprawiało jej to niewymowną pociechę. Opisywała mu 
życie swoje, matki, Kanonika, mieściła nawet małe niewinne 
ploteczki. A choć czasem łzami przy pisaniu zwilżone były 
oczy, list zawsze był wesolutki, dziecięcy... miluchny jak 
szczebiotanie ptaszka...

„Jesteś ty uparty“, mówiła Zosia, „ale i ja  nią być po­
trafię. Chcesz ty czekać, będę czekała i dowiodę ci że ko­
biece serce lepiej od waszego brzydkiego sercyzka kochać 
umie.“

Stara matka Juliana tak już była nawykła do koper­
towania, pieczętowania i adresowania Zosi, że nigdy żadnego 
do syna nie wyprawiła lis tu , żeby jćj o tę pomoc nie pro­
siła. Któż tam wie może się co i domyślała, bo listy ; 
z czasem grubiały, a czasem nieostrożna Zosia zapędziwszy i 
się półtorćj ćwiartki wsuwała, co kopertę czyniło podejrzaną. [ 
A jednak matka nigdy nie dopatrzyła się defraudacyi.

Julian w ostatnim z listów doniósł nareszcie, że po 
namyśle chce próbować szczęścia inaczćj i wybiera się do 
Ameryki południowćj... a nim wyjedzie przybędzie wrziąść 
matki i wuja błogosławieństwo...

Zosi z podróży czytanych znany był ten kraj tylko z żół­
tej gorączki, przestraszyła się niezmiernie i zaklęła Kano­
nika i mamę, aby w żadnym razie nie puszczali Juliana do 
tego kraju, w którym tak okropne choroby panują. Wolała 
już Rosyę, bo była bliżćj, a cholera wydawała się jćj mniej 
jakoś niebezpieczną.

(C. d. n.)
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S Ł Ó W  K I L K A  0  W Y C H O W A N I U
przez

jS T A R E G O  J^ E D A G O G A . 

(D okończen ie .)

Palącą dziś kwestyą je s t t. z. emancypacya kobiety, t. j. 
wyzwolenie jćj z ciemnoty, otworzenie dróg do pracy i wie­
dzy, które dla mężczyzn otworem stoją. K ierunek to słu ­
szny, oparty na sprawiedliwości, ale ci co go z zapałem po­
pierają niech na chwilę z oczu nie tracą  zadania kobiety, 
zadania z natury  jej wypływającego. Kobieta przedewszyst- 
kiem winna być m atką, a żeby nią była w całein znaczeniu 
tego słow a, musi odpowiednio być przysposobioną.

Kobieta wyrzekająca się dobrowolnie ty tu łu  m atk i, albo 
kobieta której losy nie dały go posiąść, niechaj się uspo­
sabia, niechaj pracuje w każdym zawodzie, którem u podo­
łać będzie mogła. Ale macierzyństwo i jego zadanie wy­
maga działalności niepodzielnśj; jest to specyalność której 
całą  silę m oralną i fizyczną poświęcić należy. Jak  nauczy­
ciel nie może na barkach swoich dźwigać różnorodnych obo­
wiązków, tak  m atka tylko w granicach rodziny zadanie swe 
spełniać powinna. Zasada ta  je s t głębszą i ważniejszą niż się 
napozór zdawać może. Niechaj politycy szukają przyczyn 
upadku Francyi w abstrakcyjnych kombinacyach politycz- 
nyeli —  my twierdzić nie przestaniemy że w wielkiej części 
źródło tego upadku leży w rozprzężeniu rodziny, której brak 
jest m a tk i .  Trudność zdobycia by tu , zmysłowość i gonie­
nie za uciechą światową wygnały z ogniska domowego ma­
tkę _  zostawiły wychowanie całego pokolenia zakładom 
publicznym , k tóre  nigdy matczynego me zastąpią.

II.
Gdy po raz pierwszy uczucie macierzyństwa przejmuje 

roskoszą łono niewieście, wtenczas odzywają się. w sercu 
każdej m atki gorące życzenia szczęścia dla dziecka, prze­
czucie tego, czem m atka być może i czem być powinna. 
O braz, jak i sobie każda m atka stw arza jest pełen roskoszy 
i miłości. Jest to dzieło n a tu r y .  Lecz oswojenie się osła­
bia z czasem tę radość. Codzienne zajęcia czynnćj gospo­
dyni domu, wymogi życia towarzyskiego, względy społeczne 
i rozrywki zacierają rychło pierwsze w rażenia kilku chwil 
świętych, m atka staje się o b c ą  dla dzieci, i wtenczas to 
dochodzi do owego pożałowania godnego stosunku, który 
w obecnych czasach staje się coraz więcćj „modnym“ i do 
dobrego tonu zaliczanym bywa.

Skoro młode dziewczęta opuszczą szkołę lub pensyę, 
gdzie z m ałem i wyjątkami o to głównie się starano , by je 
przysposobić do wystąpienia w salonie, od tćj chwili wszyst­
kie ich i płochćj m atki zabiegi są zwrócone głównie ku temu, 
by ..robić efekt“ i „podbijać-. W tym celu musi wychowa­
nie ich tu  i owdzie być jeszcze „dopełnianem “. Fortepian 
i śpiewy, taniec i malarstwo, konwersacya, strojenie się i ko­
kietow anie, owóż konieczne wiadomości. Biada dziewczęciu, 
które tego nie posiada! Losem jej pogarda wszystkich sióstr. 
W kołach mniej pretensyonalnych musi dorosłe dziewczę przez 
czas niejaki „uczyć się gospodarstw a11. W jakiż sposób zaś

i gdzież przygotowuje się młoda niewiasta do powołania 
m atki? Nie przygotow ana, bez znajomości znaczenia istoty 
tego najnaturalniejszego ze wszystkich obowiązków powoła­
nia niewieściego, wstępuje większa ich część w stan m ałżeń­
ski a szczęśliwemi są jeszcze te  dzieci, których m atką kie­
ru je naturalne uczucie. Nie podnosimy głosu naszego za 
zakładam i, przygotowującemu do powołania niewieściego, 
(„uniw ersytetam i-), są one niebezpieczne. Lecz za nieodzo­
wną uważać musimy powinność, aby dziewczęta przygoto­
wywały się do powołania macierzyńskiego. K odzina, dom, 
kółko dzieci, są najstósowniejszemi miejscami, gdzie dziewczę 
pod dozorem i kierunkiem  wykształconćj i rozsądnej m atki może 
się przygotować a nauki i przykład takićj m atki musi n a tu ra l­
ne zdolności niewieście do zupełnego doprowadzić rozkwitu. 
I  w literaturze naszej, poświęconej wychowaniu młodego po­
kolenia, znajdziemy dzieła, k tóre w dostępnej formie zdolne 
są przygotować niewiastę do jćj powołania. Że i szkoła na­
wet nie powinna zaniedbywać przysposabiania do powołania 
niewieściego, okażemy to później. Byłoby bardzo pożąda- 
nćm ażeby pedagogowie miewali odczyty w tych przedmio­
tach i ażeby pisma otworzyły dlań swe łam y. Taka agita- 
cya dałaby zachętę i popchnęła do dalszych na tem polu 
zabiegów.

Przywykła do uciech i zabaw m atka, k tóra  od dwuna­
stego już roku odgrywała rolę „damy“, wszystkie przebyła 
mody, p iła  ze wszystkich kielichów uciech, zwiedzała herbaty 
tańcujące —  thes dansantes —  i bale i przyjmowała hołdy 
(pour ainsi dire) płci męzkiej; taka  m atka zgubioną jest 
dla najwyższśj i najnaturalniejszćj roskoszy niewieściej, dla 
roskoszy macierzyństwa. Jeżeliby przy sposobności udawała 
takow ą, był to tylko pozór i b lich tr, ja k  jój życie całe. 
G łęboką, serdeczną, b łogą, do najwyższych ofiar gotową 
roskosz m acierzyńską —  miłość macierzyńską — jaka  każdej 
istocie żyjącćj w przyrodzie je s t właściwą —  zna podobna 
m atka chyba z romansów i jeżeli uczuwa miłość to ona dla 
niej jest tylko pewnego rodzaju romansem. Gdy wchodzi 
do izby dziecinnej, uczuwa zmartwienie miasto radości. H a­
łasu , wesołego biegania, płaczu i krzyku „delikatne ich 
nerwy znieść nie m ogą“, a suknia na krynolinie rozsiadła 
i cały szereg strojów wzbraniają dziecku serdecznego rzu­
cenia się w ram iona matki. Jeżeli lekarze u tyskują na za­
niedbanie ciała dziecka, o ileż więcćj późniejsi przełożeni 
utyskiwać muszą na zaniedbanie moralnej strony jego.

Niańki i służebne strzegące dzieci są często pogardli­
wie traktow ane. Szafy i komody troskliwie zam ykają się 
przed niemi, co na patrzące na to dzieci zgubny wpływ 
wywiera. Wedle nas nieodzowną je s t powinnością każdćj 
m atki, aby się cała dzieciom o d d a ł a ,  aby część swych za­
baw i uciech im p o ś w i ę c i ł a ,  aby śród nich wzniosła tron 
swój, d z i e l i ł a  m ałe ich radości i sm utki, c z u w a ł a  nad 
wrażeniami, jakie młode ich odbierają dusze i ażeby z tro-
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skliwością o b s e r w o w a ła  najmniejsze objawy duchowego 
ich życia. Zaufanie i niekłam ana miłość dzieci wynagrodzi 
jćj to obficie.

W iększa część rodziców i wielu przełożonych chce s ło ­
w am i wychowywać. W ydają rozkazy i przepisują reguły 
postępowania, m oralizują i grożą, karzą słowami. Jest to 
wielka pomyłka. Wychowywać znaczy d z i a ł a ć .  Czyny 
wychowawcy dokonują wychowania i tylko czyn nadaje sło­
wu właściwą jego wartość i znaczenie.

Wychowująca m atka żąda np. ażeby dzieci umiały nie­
raz odmówić sobie uciechy. Bardzo to piękne! M atka roz­
kazuje , namawia, przestrzega, grozi a nareszcie karze. Na- 
próżno! Dobrowolnie nie wyrzeką się one nigdy i niczego, 
bo m atka  sama sobie nic odmówić nie może, o czem dzieci 
lepićj wiedzą niż m atka niezwracająca na się uwagi. Skoro 
zaś widzą że m atka bez trudu  i wresoło robi poświęcenia, 
przyzwyczajają się do ofiary łatwo a jedna uwaga w takim 
wypadku znaczy więcćj niż owych słów tysiące.

Jeżeli m atka zwodzi dzieci, ojca lub innych, czy to żar­
tem  czy tćż na seryo, żadne, choćby najsurowsze kary  nie 
zniewolą dziecka, by było otw artćm , by mówiło prawdę. 
Czystość, porządek, punktualność, przezorność, skromność 
i przyzwoitość, wszystko to są przymioty których z przy­
k ładu  m atki i osób otaczających dziecko się uczyć powinno. 
Dla tego każda rozsądna m atka jako tćż każdy przełożony 
uważa na siebie z największą troskliwością, korzysta z naj- 
mniejszój choćby okoliczności, w ciasnem ich kole się na­
darzającej zwraca na nie uwagę dziecka, p r z y z w y c z a ja  
je  do wszystkiego, oszczędzając tćm samćm sobie wiele 
zm artwień i bezskutecznćj kary.

„Wychowuję dzieci moje z największą surowością'4, mówi 
z chlubą o sobie niejedna m atka. Przypatrzm yż się nieco 
tćj macierzyńskiej surowości! — Pod okiem m atki bawiły 
się dzieci, nagle sprzykrzyło się to surowćj matce i rózga 
przywraca spokój. Surowość podobna jest niewłaściwą i dzi­
wną. To, co wiele razy było dozwolonćm, sprowadza na 
dzieci karę. Dzieci idą bezwiednie za swemi skłonnościami, 
a jeżeli rada lub nagana nie skieruje ich czynności na inne 
pole, to wtenczas karan ia  surowością nazwać nie można. 
Często się zdarza, że gdy m atka jakićjkolwiek z powodu 
dzieci doznaje niewygody, następują  gniewy, łajania i kary! 
K aranie nie je s t wychowaniem! Kara ostatnim  a przeto 
najrzadszym powinna być środkiem wychowania, nie jest 
ona lekarstwem na ulżenie gniewu przełożonego. K ara w ten­
czas dopiero je s t właściwą, gdy dziecko z w ie d z ą  źle czyni.

Postać, giesty i całe zachowanie się matki, powinny 
być spokojne, pogodne, uprzejme. M atka musi być podo­

bną do gładkiej powierzchni spokojnego jeziora, wr którem  
zaw'sze tylko odzwierciedla się słońce miłości. Gniewy, ła ja ­
nia, słowa opryskliwe, nieestetyczne, głośne, hałaśliwe sza­
motanie się i nigdy nie kończące się zrzędzenie nie jest 
surowością, nie je s t wychowaniem. Postępowanie tak ie  nie 
m a żadnego celu, jest nierozsądne, a z powodu niekorzy­
stnego wpływn -  tak  na m atkę sam ą, jak  i na dzieci -  
niczem usprawiedliwić się nie da. Lecz i surowość, inaczej 
pojęta, bywa konieczna. Surowość właściwa nie je s t ni- 
czćm innćm jak  niewzruszone obstawanie przy objawionćj 
raz woli, słowem jes t konsekwencyą. Aby to było podo- 
bnćm , powinien tak i objaw woli zdarzać się ile można jak  
najrzadziej, życzenie lub lekkie skinienie, a w razie naj­
lepszym rozbudzone w samych dzieciach uczucie prawdy 
i piękna powinno wystarczyć. Przełożony, a tćm bardziej 
dzieci wszystkich przepisów wychowania spamiętać nie mogą. 

, Każdy objaw woli musi być wynikiem dojrzałego namysłu, 
a nie chwilowym kaprysem , zmuszającym nieraz do odstą­
pienia od niego, ponieważ dziecko wykonać go nie może 
lub nie chce.

Podobna surowość nie wyklucza uprzejmości; uprzej­
mość owszćm powinna być władczynią nad wszystkićm gó­
rującą.

Miłość macierzyńska jest najszlachetniejszćm i najsil- 
niejszem uczuciem , do jakiego serce je s t zdolne. Czułość 
macierzyńska wzrusza każdego człowieka. Cześć więc i g łę ­
bokie uszanowanie szlachetnem u uczuciu! Lecz co m atki 
oznaczają niekiedy tćm m ianem , to na nie nie zasługuje. 
Jakże często dzieci, udawaniem nawet rządzą m atką. P ła ­
czą żałobliw ie, opierają się , dąsają, hałasują lub podchle­
biają —  czemu? Ponieważ dokładnie znają słabe strony 
m atki i uderzają w nie tak  zgrabnie, że zwykłe z pomocą 
podstępku przeprow adzają wolę swoją. S ł a b o ś ć  ta  nie do 
darowania, jeżeli m atka każdym  daje się poruszyć płaczem, 
żadnego odwrócić nie może życzenia, żadnćj prośby, żadnego 
wykonać rozkazu, i gdyby serce przepełniło się zaraz czulą 
obawą o przyszłość dziecka, postępowanie jćj byłoby innem.

Znają zapewne czytelniczki nasze boleść m atki p a trzą­
cej na niegodne dzieci, znają łzę , spływającą z jej oka i 
wypalającą w sumieniu zarzut własnej winy, włos osiwiały 
ze zm artw ienia, kłopotu i trosk i, i serce rozdarte przez 
dzieci. Komuż z nas widok ten je s t obcy!

Ale obok tego, nie obcą nam jes t także duma, roskosz 
m atki, prowadzonćj ręką szlachetnego m łodziana, nie obcą 
łzą  szczęścia spływającą z jej oka. Oto kara  i nagroda 
matki.

(C iąg dalszy.)

Widzimy 'z tego jaka zmiana w losie Szopena zaszła. 
Nieolśniewała go jednak  nigdy ta  fortuna. P rzyjął ją  bez 
dumy i fałszywej skromności, niepozwalając się ani na chwilę 
łechtać próżności, k tóra  tylko niepowołanych parweniuszów

jest udziałem. Polacy w ówczas w Paryżu przebywający 
przyjmowali !go z otwartem i rękoma i sercem. Często od­
wiedzał dom książąt Czartoryskich, hrabiny P later, p. Ko­
m ar i jej córkę księżniczkę de Beauveau i hrabinę Delfinę
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Potocką, którśj piękność, dowcip i głos powszechnie na sa­
lonach Paryża był wielbiony. F on tana , O rda, Grzymała 
Ostrowski, Szembek i książę Lubom irski, byli prawie sta ­
łymi jego gośćmi. Przybywające rodziny polskie do Paryża 
starały się zawrzeć z nim znajomość, a on pomimo, że na 
Wszystkie strony był rozrywany, zawsze im pierwszeństwo 
oddawał. L ub ił bardzo piosnki i melodye nowe, które się 

jego nieobecności w kraju  potworzyły. Przez czas długi 
unikał Szopen znakomitości poszukiwanych w Paryżu. Ich 
świty hałaśliwe męczyło go. Do wystąpień publicznych

a cichego dźwięku i z przyczyny łatwego tu sz u , pozwalają­
cego wydobyć ton imitujący harmonikę. Kąty pokoju bez 
św iatła zdawały się przedłużać do nieskończoności. Głowy 
najwięcej opromienione iskrą  bożą, otaczały fortepian. Heine 
najsmutniejszy z humorystów zdawał się płynąć na skrzy­
dłach fantazyi w tajemnicze kraje poezyi. Przy Heinym sie­
dział Meyerber i śledząc wszystkie szczegóły i arabeski, 
które otaczały myśl Szopena, tonął w roskoszy. Dalćj Hil­
ler jeden ze szczerych i utalentowanych Fryderyka przyja­
ciół. Za nim Eugeniusz Delacroie miiczący i zamknięty

P u ł a w y .

dńał w stręt nieprzezwyciężony. Mawiał zwykle, że g ra  jego 
za cichą jest dla tłum u. Wieczory, k tóre miewał u siebie 
były dlań najpowabniejsze i wtenczas to gra jego była naj­
wymowniejszą, bo rozumiejąca publiczność w lot myśl każdą 
chwytała. A ponieważ płeć piękna szybcićj piękno chwyta, 
Najbardziej tćż się nią lubiał otaczać. Nie my jedni (mówi 
Liszt) pamiętamy jeszcze te improwizowane wieczory, w ten- 
czas kiedy mieszkał jeszcze na C h a u s s e e  d’A n t in .  Jego 
Pokój, któryśmy naszli niespodzianie, zaledwie kilkoma świe­
cami był oświetlony. Świece otaczały fortepian z fabryki 
Lleyela, k tó rą  on uważał za najlepszą z przyczyny srebrnego

w sobie. Tu znów nad grobem stojący bard  i stary  rycerz 
Niemcewicz, a tam  Mickiewicz ów Dant północny, którem u 
zawsze schody i chleb wobczyźnie zdawały się gorżkiemi. 
W głębi fotelu, oparta na konsolce siedziała pani Georges 
Sand.

Wspomniawszy ostatnie to im ię, niemożemy go nadal 
pominąć ze względu stanowczego w pływ u, jakie miało na 
życie naszego m istrza. Pan Karasowski w następujący spo­
sób opisuje pierwsze poznanie. Było to na w ieczorze; 
Szopen zasiadł do fortepianu i kiedy pośród gry spojrzał 
niechcący przed siebie, ujrzał kobietę nieruchomą, niby ka-
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mienny posąg, przed nim stojącą, k tóra swemi ciemnemi 
oczami zdawała się go na wskroś przeszywać. Po skończo­
nej muzyce, nastąp iło  wspólne bliższe poznanie, atoli ko­
bieta ta  przykre na nim czyniła wrażenie, „poznałem wielką 
znakomitość pan ią  Dudevent“, pisze do rodziców Szopen, 
„ale tw arz jej niesym patyczna, niepodobała mi się.“

W krótce po poznaniu się stosunki bliższe nastąpił)". 
Słabość Szopena zm usiła go do opuszczenia P aryża , a po­
nieważ i pan i Georges Sand w tem samem położeniu była, 
udali się więc razem na wyspę Majorkę. Zdaje mi się, że 
więcej in teresu  budzić będą własne słowa autorki I n d i a n y ;  
pozwólmy więc jćj samej mówić.

W  r. 1838, t. j. od chwili w którćj M aurycy (syn) był 
mi powierzony, zdecydowałam się wyszukać dla niego miej­
sca, w któremby zima b y ła  łagodniejszą niż u nas. Tym 
sposobem spodziewałam się ustrzedz go od reum atyzm u. Prócz 
warunków ciepła, chciałam znaleść miejsce spokojne, gdzie- 
bym m ogła pracować nad wychowaniem siostry Maurycego.

W chwili tego projektu, Szopen, którego codzień widy­
wałam i którego geniusz serdecznie kochałam , powiedział, 
gdybym mógł być na miejscu M aurycego, wróciłbym do 
zdrowia. Uwierzyłam mu i zawiodłam się. Nie um ieściła­
bym go nigdy na miejscu, ale obok Maurycego. Przyjaciele 
jego zmuszali od dawna do wyjazdu na Południe. Zdawało 
mi się że ma suchuty. G aubert wyegzaminowawszy zakli­
nał się, że ich niema. U ratuje go pani łatw o, jeżeli mieć 
będzie świeże powietrze, spacer i wypoczynek. Przyjaciele 
wiedząc dobrze, że Szopen nigdy niemógłby się zdecydować 
na opuszczenie Paryża, bez osoby kochanćj przez niego i od- 
danój jem u, zmusili pinie do nieodmówienia propozycyi zu­
pełnie nieoczekiwanśj.

Lecz oto nastała  chwila pomyślna dla zdrowia Szopena. 
Oprócz Grzymały, wszyscyśmy tej nagłej zmianie wierzyli. 
Tymczasem po razy kilka prosiłam Szopena, ażeby zechciał 
się porachować ze swemi moralnemi siłami, ponieważ dotąd 
nigdy bez przestrachu niemyślał o wyjeździe z Paryża, o opu­
szczeniu swego d o k to ra ,'sw o ich  śtósunków, swego pokoju, 
nawet fortepianu. Był to człowiek nad którym  przyzwy­
czajenia panowały, tak  że każda zmiana, chociażby najmniej­
sza, była okropnym wypadkiem w jego życiu.

Już na wyspie biedny artysta  był chorym niedozniesie- 
nia. To czego się obawiałam nastąpiło  na nieszczęście. 
Zdemoralizował się do ostateczności. Znosząc cierpienia

z odwagą, nie mógł zwyciężyć niepokoju imaginacyi. P u ­
stelnicze to miejsce było dla niego pełne strachów i upio­
rów, nawet wtenczas kiedy zdrów był. Kiedym w racała 
z dziećmi z nocnych wycieczek, znajdowałam go o godzinie 
10 wieczorem, siedzącego przed fortepianem, bladym, z ocza­
mi stojącemi i najeżonemi włosami. Do ocknięcia się z tego 
stanu potrzeba mu było chwil kilku.

N astępnie sta ra ł się śmiać do nas i g ra ł nam boskie 
rzeczy, k tóre przed chwilą utworzył. W  tych to chwilach 
stworzył on te kruciutkie a najpiękniejsze karty , k tóre  skrom ­
nie nazywał p r e l u d i a m i .  Z pomiędzy wielu k a rt poświę­
conych Szopenowi wyjmujemy jeszcze określenie jego ge­
niuszu.

Geniusz Szopena je s t jednym z największych i najwięcćj 
posiadających/ uczucia, k tóre  dotąd istniały. On zm uszał in­
strum ent mówić językiem  nieskończoności; on um iał streścić 
czasami w dzięsięciu wierszach, k tóre dziecko z łatwością 
wygrać mogło, poematy wznoszące się do nieskończonćj wy­
sokości, dram aty siły niezrównanej. On nigdy niepotrzebo- 
wał, używać wielkich środków ażeby nadać wyraz swemu 
duchowi.

W ten to sposób p. Sand opisuje zbliżenie się z naszym 
artystą . Od chwili wyjazdu na wyspę M ajorkę, przez lat 
przeszło ośm nierozłączali się już z sobą. Pani Sand w pa­
m iętnikach swoich usprawiedliwia się z zarzutów jakie jej 
z powodu Szopena czyniono. Mówi, że pewnego rodzaju 
przestrach n ią  ogarnął w obec nowych obowiązków jakie 
względem Szopena zaciągnęła , ale był to przestrach matki 
troskliwej i kochającćj.

Zerwanie po latach óśmiu nastąpiło nagle —  z czyjej 
jednak  strony pobudka ku  tem u daną by ła , dotąd jeszcze 
nie jest rozjaśnione. P an i Sand ubolewa, że w chwili roz­
łączenia Jan  M atuszyński, przyjaciel, już nie ż y ł, że jego 
przyjaźń, wpływ jak i na Fryderyka wywierał, byłyby nie­
zawodną rękojm ią odwrócenia lub sparaliżowania szkodli­
wych i ją trzących  sieci, jakiem i według jćj przekonania 
Szopena otoczono.

Dosyć, że to rozłączenie się stanowczy wpływ na zdro­
wie jego wywarło, a w chorobie sam często pow tarzał, że 
zerwanie przyjaźni, zerwać musi życie. Ogłoszenie listów 
Szopena, listów znajdujących się w rękach bogatej Angielki, 
cały ten peryod życia jego rozjaśni nam w przyszłości.

(D okończ, nas t.)

XV.
; csa/kosluchaj g ie rm k u  rozkazu  p a n a  
iU  A; Spiesz i-o s io d ła j w n e t kon ia ,

' ' - J '  I  P?dz przez lasy , g o ry  i b ło n ia  
Do zam ku k ró la  D u n k an a .

A  g d y  zobaczysz zn an y  ci w zg ó rek  
S piesz ta m , gdzie są  m asz ta le rze  

I  ty ch  w y b a d a j: k tó ra  z dw óch  córek  
Slub p rz e d  o łta rzem  dziś b ie rze?

I  p i e ś n i  h e i n e g o .
P r z e k ł a d  f a . .. J C

K iedy  ci rz e k n ą : że cza rn o b re w a
W  lo t p ta k a  p rzy jd ź  m n ie  pocieszyć, 

A  je ź li rz e k n ą  że b ia ła  dziew a
N iem asz  się czego ta k  śp ieszyó ...

T y lko  m i k u p isz  —  ja k  d rzew o suchy 
S znur d łu g i ,  m ocny  — lecz cienk i, 

P o te m  tu  w rócisz  —  ja k  sk a ła  g łu ch y  
1 sz n u r te n  — dasz m i do rę k i . . .
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Po bożym świecie i w podziemiach Wieliczki.
W yjątek  z Pam iętników

W i n  c e n t e g o  P o l a .

Miałem w młodości mojej towarzysza szkolnego, który 
był rodem z Wieliczki.

W kole naszem mówił on najlepićj i najpoprawniej po 
Polsku — i to dawało mu pewne znaczenie i pewną wyż­
szość w kole rówienników, w którem  się każdy z nas ubie­
gał o nabycie dokładnej znajomości mowy ojczystej.

Jedni dorabiali się tćj znajomości za pomocą słownika 
Lindego i Kopczyńskiego gram atyki, inni — robiąc wypisy 
z zygmuntowskich pisarzy, szli drogą p rak tyczną, po wiel­
kich wzorach polszczyzny, ale nasz towarzysz wielicki, pa­
trzał obojętnie na usiłowania jednych i drugich —  i popra­
wiał nas w każdej rozmowie, przy składzie każdego okresu, 
powtarzając w iecznie:

„To się nie ta k , ale tak  mówi.“
A kiedyśmy go pytali dla czego? nie um iał ani nam, 

ani sobie zdać z tego sprawy —  lecz pow tarzał zazwyczaj:
„U nas w Wieliczce to się tak  mówi.“
A że te poprawki brzm iały wdzięcznie w sercach n a ­

szych i w uszach —  przyjmowaliśmy je  z pokorą nieuków, 
Wzdychając do obiecanćj ziemi, w której ludzie tak  pięknie 
mówią po polsku, nie znając ani Lindego, ani Kopczyńskie­
go, ani wzorów poprawnćj zygmuntowskićj polszczyzny.

Towarzysz nasz, był nietylko rodem z Wieliczki, ale sy­
nem rodziny górniczej, k tó ra  od k ilkuset la t zam ieszkała 
w Wieliezce.

Synowie po ojcu dziedziczyli twarde rzemiosło, a córki 
Wydawano za górników.

Byli też dobrze osiedli, mieli własny dworek z rządnem  
obejściem, trzy piękne sady drzew owocowych na trzy  strony 
od dw orku , który s ta ł na wzgórku i białem i ścianami świe­
cił na miasto.

Mieli tćż g ru n ta , na kilka korcy wysiewu za miastem, 
trzymali krowy, czasem konika, a należąc do kapeli górni­
czej, trzym ali się tradycyjnie zamiłowaniem muzyki.

Mieli we dworku klawikordzik i kilka instrumentów, 
stosy nót kościelnych i światowych pieśni, a i z tego grania 
kapnął nieraz grosz do kolety, w czasie imienin i wesel, 
w czatie kolend, zapust i balików. Nadto dawali goście 
Zwiedzający kopalnie wielickie, zawsze coś, jak  to mówią 
na chwałę górników i kapeli.

Otóż rodzina ta, z którćj nasz towarzysz pochodził, żyła 
przy pracy całego domu, skrom nie ale uczciwie, w bojaźni 
boskićj, w miłości ludzkiej — i jakąś piękną sielanką wy­
dały nam się te  obyczaje rodzin górniczych, z opisów na­
szego towarzysza, który szczególnićj w ówczas w zapał w pa­
dał kiedy o Wieliczce mówił i tak  się pięknie wysławiał 
po polsku w wylaniu tych uczuć — i obrazków, żeśmy słu ­
chali w zachwyceniu opowiadań jeg o , jak najpiękniejszej 
muzyki.

Parę la t przeżył on w naszym kole, ale tęskn ił bardzo 
za W ieliczką i Krakowem i wiedzieliśmy już  od pół roku 
że nas porzuci.

Było to po skończonym kursie i zbytych egzaminach, 
nazajutrz mieliśmy się rozjechać, każdy w swoją stronę, —  
ostatnią tedy noc spędziliśmy razem , w tem wylaniu serc 
młodych które się rozstają z sobą na długo — może na 
zaw sze...

Każdy z nas przyniósł coś na tę  ucztę wspólną. Tło- 
moczki i kuferki były już spakowane •— i n ik t z nas nie 
k ład ł się do łóżka, a na rozmowie serdecznćj, k tó rą  w ka- 
żdem słowie miłości ojczyzny ożywiała! —  zeszła nam noc 
letnia.

Gdy świtać poczynało, w ówczas dopiero zapytaliśmy 
towarzysza naszego, jak  się do Wieliczki ze Lwowa dosta­
nie? „Tak samo, jak  się z Wieliczki dostałem  do Lwowa.“

Umówiłem się z brykarzem  z Bielska, że będę na niego 
czekał o świcie, przy pierwszćj karczmie za Grudecką ro ­
gatką. Przyjmie on na brykę mój tłomoczek, pozwoli siąść 
pod płótnem  gdyby sło ta by ła , pomogę mu coś przy ko­
n iach , kupię mu codzień poczęsne —  a drzymiąc na bryce 
lub idąc koło bryki, dostanę się wreszcie do Wieliczki. 
Brykarze, nie robią więcćj nad cztery do pięciu mil dzien­
nie, ale za dziesięć dni będę w domu, a niema na tćm s tra ­
ty, że człek coś świata przejrzy w tej drodze —  i z ludźmi 
się rozmówi.

„Odprowadźmy go razem “, odezwało się kilka głosów, 
a dwóch z nas poniosło jego tłóm oczek, i wyszliśmy z na­
szej studenckiej kwatery, idąc z Chorążczyzny przeszliśmy 
Nowym światem , do Grudeckićj rogatki. Ranek był prze­
śliczny, i tylko kilka mleczarek dążących do m iasta spodka- 
liśmy w drodze naszej.

Bryki już były przeszły dawno przez rogatkę i zda­
wały się dochodzić już  do Bogdanówki, na wysokość w ietrz­
nych młynów. Niewypadało tu  tedy porzucić towarzysza 
i pospieszyliśmy za brykami.

Pod kolonią stoi tam  drewniana karczma na lewo, tu  
tedy wstrzym ały się bryki, i oddawszy brykarzom towarzy­
sza naszego, pożegnaliśmy go serdecznie, opatrzywszy wprzódy 
miejsce w bryce, na którćj m iał się dostać do Wieliczki.

Poczciwy Szlązak wyścielił mu pod okryciem płótna, 
nie tylko siedzenie, ale wygodne łoże. Bryk było cztery? 
które szły razem , ogrom ne, do ruchomych budynków ra- 
czćj podobne, niż do wozów; wysoko i szeroko wańtuchami 
wełny napakowane, szły samym środkiem gościńca i nie- 
ustępowaly nikomu z drogi. Po sześć koni szło przy ka­
żdej bryce, a konie te były raczćj do słoniów podobne ogro­
mem swoim.

Je s t coś dziwnie czułego i serdecznego w tych poże­
gnaniach studenckich, i w tćm  rozstaniu się młodych dusz, 
które nieopatrzone i nieopatrzne —  rzucają się w świat, z tą  
nadzieją i w iarą, że gdzieś w innćj stronie św iata, znajdą 
i zdobędą coś dla siebie.

„Bądź zdrów! bądź zdrów! a nie zapomnij o nas!“ 
„Bądźcie zdrowi! bądźcie zdrowi! — a choć raz w ży-
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ciu, musi być każdy Polak w Wieliczce i w Krakowie, więc 
jak z Was który będzie w Wieliczce, pytajcie tam górników
0 mnie, a oprowadzę Was i po kopalniach i po kościołach
1 mogiłach krakowskich.”

Bryki ruszyły, a my wracaliśmy wolno oglądając się 
często jeszcze za miłym sercu towarzyszem, który na po­
żegnanie trzy razy jeszcze w górę czapkę wyrzucił.

Kilka la t od owój chwili upłynęło. Ukończyliśmy już 
szkoły i uniwersytet, i każdy się z nas ujrzał w innój stro­
nie i wśród innych stosunków, a o towarzyszu naszym z W ie­
liczki, słych nawet przepadł, bo raz tylko pisał zbiorowy 
list do wszystkich, gdy do domu szczęśliwie powrócił, zapo­
wiadając to, że więcej pisać nie będzie — i że nie jemu do 
nas, ale nam droga do niego.

W istocie poprowadziła mnie droga do Wieliczki.
*  *

*
I

Było to w r. 1834. Seweryn Goszczyński z którym 
w ówczas w ścisłćj żyłem przyjaźni, był bardzo ścigany i wy­
padało go przewieźć w inne strony, bo się nie mógł dłużćj 
utrzym ać, ani we Lwowie, ani w obwodach najbliżćj miasta 
przyległych.

Policya śledziła czujnie każdy krok jego, wypatrzyła 
wszystkie domy, w których się kolejno ukrywał — i tylko 
wielka jego przytomność i zimna krew, udaremniła nie je­
dną zasadzkę i łapkę na niego zastawioną. Niechciał on 
długo kraju opuścić i emigrować, a trudno już było dla 
niego obmyśleć miejsce bezpiecznego pobytu na Rusi, zwła­
szcza, że nie chciał i nie przerywał prac swoich, a potrze­
bował zawsze bezpiecznego kąta , w którymby mógł swobo­
dnie odetchnąć i pracować dalej.

Trudno było tćż pojąć w istocie, jak mógł przy tak 
niepewnćm położeniu, nie tracić natchnienia do pracy i pod­
jąć zawsze na nowo wątek przerwany rozpoczętych robót.

Gdy w chwilach niebezpieczeństwa, nocnego lub dzien­
nego napadu wojska na dom, wszyscy bledli w obawie 
o niego i drżeli w sercu przerażeni, nie tracił on jeden 
przytomności, ani odwagi, kończył nawet nieraz rozpoczęty 
okres lub wiersz, spoglądając spokojnie przez okno na drogę 
po której szło wojsko — a potćm oddawał paniom swoją 
tekę na schowanie, uśmiechnął się nieco ironicznie, włożył 
do bocznej kieszeni surduta dwururną nabitą krucicę i wy­
chodził wolnym krokiem z domu, znając lepićj nawet od 
domowników samych drogę, do najbliższych krzewów, pło­
tów i przełazów, za któremi niknął jakby się zapadał 
w ziemię. Czasem przeleżał w konopiach, w chmielniku lub 
pokrzywach cały napad — i kończył rozpoczęty wiersz, 
który mu przerwano, pisząc ostatnie zwrotki jego ołówkiem 
w małój książeczce, którą miał zawsze z sobą.

Nieraz przesiedział cały najazd na drzewie w sadzie 
tuż przy dworze, a kiedy wszyscy domownicy po ustąpieniu 
komisyi i wojska, troskali się nim nie wiedząc gdzie się po­
dział i co się z nim stało, rzucał on jabłkami na przecho­
dzących — i zeskakując z drzewa, śmiał się z ich trwogi. 
Czasem nawet wziąwszy na siebie liberye usługiwał u stołu 
komisarzom i oficerom, którzy po niego przybyli. Czasem 
gdy go linia obławy minęła, podniósł się z rowu lub szu­

waru i pieszo idąc polami i manowcami, przeszedł nocą lub 
dniem mil kilka, a kiedy go powitano znowóż w znajomy® 
dworze, był tak spokojnym i pogodnym jak gdyby z małej 
powrócił przechadzki i nikt się nie mógł nawet domyśle! 
tego w jakich był obrotach.

Dziwna rzecz, nikt Seweryna więcćj nie cenił i nie ko­
chał od ludzi prostych, w każdćj wsi i w każdym dworze —■ 
i to ułatwiało bardzo trudne częstokroć położenie jego, bo 
każda prosta dusza była gotową pospieszyć mu z pomocą 
i ratunkiem.

Kiedy powiedziano we dworze lub we wsi: pan Gacek 
przyjechał, czy przyszedł — to radość była powszechną i 
wszyscy spieszyli na powitanie jego, tak dobrze umiał się 
złożyć z ludźmi.

Gackiem nazywał się Seweryn Goszczyński wówczas dla 
tego, że dopiero o zmroku wybiegał na pola i lasy, jak nie­
toperz wylatuje o zmroku. Ale ta nazwa miała dla ludzi 
prostych na Rusi jakieś odrębne, mistyczne znaczenie, mó­
wili że jak nietoperza, nikt go nie złapie, bo nosi taki ka­
mień przy sobie, co go urabiają gacki w gnieździe swojem — 
i każdy przybywał mu z pomocą gdy jćj potrzebował, bo 
wiedział że ma przy sobie kamień, co go niewidoczny® 
czyni.

Legenda ludowa przybyła tu w pomoc poecie, który 
dobrze mówiąc po rusku, umiał chwycić prostych ludzi, za 
serdeczną stronę wyobrażeń i wierzeń ludowych.

Miał tćż tak dziwne znajomości po przysiółkach, po 
leśniczówkach i pasiekach leśnych, iż dworki, chaty i pa­
sieki postronnie leżące, których nikt nie znał, dawały jemu 
bezpieczny przytułek.

Nie raz mistyfikował mnie, temi znajomościami swo- 
jemi i musieliśmy milę lub więcćj nieraz zjeżdżać z zna­
nych gościńców i dróg, bo Gacek miał tu przyjaciela pa­
siecznika, któremu przyrzekł przywieść ołówek, tabakę i 
flaszeczkę z bobrowym stro jem , w które to krople dziad 
leśny tradycyjnie wierzył.

W innćj wsi znowu przeszliśmy tylko przez płoty do 
wielkiego sadu i pokazało się, że dziad stary sadownik w bu­
dzie, był wielkim przyjacielem Gacka, przeleżał on w bu­
dzie jego bowiem raz kilka zimnych nocy jesiennych i palił 
pod suszarnią, gdy zamek, ogrody i sady otoczyło wojsko; 
więc zawdzięczając tę przysługę, przywiózł w rok później 
na gościniec wielki kapczuk z dobrym tytuniem, okutą dre­
wnianą fajkę, doskonałe angielskie krzesiwo i kilka dobrych 
krzemieni. Dziad tak się ucieszył tym darem, iż poszedł 
po pod płoty chyłkiem do karczmy po wódkę, a gdy nas 
poczęstował i przyjął pod budą, odprowadził nas potćm do 
bryczki, która na drodze stała i wysypał nam pod nogi 
ćwierć najpiękniejszęch gruszek i jabłek jakie w tym sadzie 
dojrzały i dał nam całą miarkę najwyborniejszego czyru, 
który na jedną iskrę z krzesiwa ogień chwytał. Uśmiechnął 
się Gacek i rzekł do mnie:

„A teraz kiedy mamy piękne gruszki i jabłka, to poje- 
dziemy w „Krasnopuszczę“ do pięknych panien."

Czekam co to za nowa znajomość będzie, jedziemy wię­
cej mili lasem po korzeniach i najgorszej drodze. Stare 
buki sklepią się przepysznie...
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Układamy obydwa w myśli, niemówiąc nic o tem sobie 
nawzajem jakąś piosnkę do u r o c z y c h  m r o k ó w  c z a r n y c h  
l a s ów,  które gdzieniegdzie tylko promień słońca przebijał. 
Jak gdyby kto złote szelążki rozrzucił po ziemi tak świe­
ciły te złote oczka słoneczne, po mchowem runie leśnem.

A w tem zrzedły lasy i na krańcu wielkiej polany za­
świeciła nam biała leśniczówka z pod sklepienia buków.

Zajeżdżamy w dziedziniec i przed ganek trzy panny 
wybiegły jak sarny na nasze spotkanie. Co tam było ra ­
dości i serdeczności w tem powitaniu, co wdzięczności za 
miłą pamięć — za tak piękne jabłka i gruszki!

Ojciec był jeszcze w lesie, bo musiał z obowiązku swego 
prowadzić z urzędnikami obławy na Polaków. Otóż tylko 
w takim domu było wówczas bezpieczne schronienie.

Leśniczy który obławę prowadził ostrzeżony listem przez 
Seweryna, wiedział od której strony mógł przybyć i wycią­
gnął tak łańcuch tćj obławy, abyśmy Krasnopuszczą wolny 
przejazd mieli do niego — a kiedy późno do domu powró­
cił, dziękował za zaufanie i cieszył się z tego żeśmy bez­
piecznymi w jego domu się znaleźli.

Trzy dni przebyliśmy w tej leśnej ustroni i m atka z cór­

kami starała się uprzyjemnić nasz pobyt, kiedy leśniczy do­
jeżdżał codziennie do najbliższych gościńców, aby śledzić 
ruchy wojska i obławy.

Panienki te lubiły poezyę, musieliśmy tedy im zostawić 
kilka piosnek i wierszyków, do których przy małym klawi- 
kordzie do razu dorabiały nuty.

Poczciwa matka kazała nam wyprać bieliznę — z óbławy 
jeszcze przyniesiono za leśniczym sarnę i zajęcy parę, a drób 
i gołąbki były na miejscu.

Dogadzano nam jak gdybyśmy po długiej niebytności 
zajechali do rodzicielskiego domu i z prawdziwym żalem 
trzeba było się rozstać z tą poczciwą rodziną, którą Bóg 

! w leśnem ukryciu chował.
Podaję tu tych kilka szczegółów', bo one dadzą naj­

właściwsze wyobrażenie, o ówczesnych stosunkach kraju — 
i życiu poety, którego podejrzywałem, że się lubował w nie­
pewności i szukał niebezpieczeństwa, jak gdyby z nich chciał 
brać miarę siły swojego charakteru i odwagi. Jeżeli tak 
nie było, to przynajmniśj pewną jest rzeczą że każdemu 
niebezpieczeństwu umiał stawić czoło.

(C. d. n.)

MICKIEWICZ WE WŁOSZECH.
(Ciąg dalszy.)

Z początkiem roku zachmurzył się rzymski widnokrąg. 
Krew popłynęła w różnych stronach W łoch, a nawet w pań­
stwie papiezkiem. Na górach Sabińskich, tuż u bram Rzy­
mu, świeciły nocą rozpalone ogniska. Lud w mieście nad­
zwyczaj poruszony, oczekiwał tylko na hasło z zamku świę­
tego Anioła; głoszono bowiem, że za uderzeniem dzwonu, 
malkontenci otrzymają broń i wystąpią do walki. Transte- 
werauie ze swej strony, gorliwi obrońcy papieża gotowali się 
do odporu. Widzieli oni w cudzoziemcach główną przyczynę 
nieporządku: grozili im wyrżnięciem. Sam Zygmunt o mało 
nie padł ofiarą ich drażliwości. Raz przechodząc ulicą przy­
glądał się pięknej traustewerance, stojącej na balkonie. Spo­
strzega to mąż, zastępuje mu drogę ze sztyletem.

„Przejdź prędko!“ woła, „albo nigdy więcej przechodzić 
już nie będziesz.11

Wzburzenie rosło z każdym dniem. Zakaz karnawało­
wych zabaw, tem bardziśj rozjątrzył umysły. Dnia jednego 
kilka głosów zawołało na placu: Vi v a  l a r e p u b l i c a ;  przy­
szło nawet do strzałów.

Popłoch tak był wielki i obawa tak słuszna, że nikt 
z cudzoziemców nie wychodził z domu bez broni. To tćż 
i w domu hrabiego przy ulicy Mercede życie prowadzono 
niemal obozowe. Goście przychodząc na wieczór, zakładali 
cały stół krucicami, oczekując tylko na hasło św. Anioła. 
Aigner oprócz krucicy przynosił szkatułę ze złotem.

Ten burzliwy duch czasu, wpłynął silnie i na umysł 
hrabiego. Przychodziły mu zapewne do głowy rozmaite kom- 
binacye; zdawało się jakoby myśl połączenia córki z wiel­
kim poetą, mnićj była mu wstrętną niż dotąd. Matka 
chciała kilkakrotnie pomówić z mężem w tym przedmiocie: 
Pwunia błagała aby zbytnim pośpiechem nie popsuć rzeczy.

Tak przynajmniej — myślała w duszy — widuję go 
codzień, wolno mi zamienić z nim słów kilka. Niechże się 
ojciec pogniewa, niechże nas ztąd wywiezie, a wszystko na 
zawsze się skończy!

Nie przyszło do wyznania. Wszystko i tak skończyło 
się na zawsze!

Adam wyjechał z Rzymu 20 Kwietnia. W wigilią wy­
jazdu spędził wieczór w domu hrabiego. Przyniósł wielki 
tom Bayrona, dał go Ewuni na pamiątkę. Ten Bayron był 

i przedmiotem ostatniej ich rozmowy.
„Niechże on mi wywróży przyszłość11, rzekł Adam,' „zo­

baczymy co powie!11
Otworzył książkę, — oczy jego spoczęły na słowach:
I u t r a c i s z  j e  obie!
Słowa to z dramatu Sardanapal.
Adam umilkł: Ewunia zadrżała jak listek.
Przeczucie mówiło, że to ostatni wieczór jaki mają 

| przepędzić z sobą.
Odchodząc Adam uścisnął jej rękę i wyrzekł stłumio­

nym głosem:
„Niech cię Bóg błogosławi!11 

j . Ewunia uciekła do pokoiku swego, aby ukryć łzy przed 
wzrokiem cudzym. Otworzyła Bayrona. Mnóstwo było ustę­
pów naznaczonych ołówkiem; najmocnićj z nich odznaczony 
wiersz B ą d ź  zd r owa .

Oto wiersz ten naśladowany z oryginału:

Jeśli ku niebu w rozstania godzinie
Leci modlitwa za drugich zasłana,
Ach! moja pewno w powietrzu nie zginie;
Lecz imię twoje zaniesie do Pana.
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Po co rai p łak ać , i wzdychać mi po co?
Nad łzy, nad  sk a rg i, ja  krwawsze znam słowa,
Szaloną bólu w ydobyte mocą,
Z tajników  duszy: bądź zdrow a! bądź zdrowa!

Me usta  niem e i suche me oko,
Lecz boleść w mózgu ład  myśli roztrąca,
Z gryzota w serce u tkw iła  głęboko,
I  sen mi z powiek zgania myśl trująca.

Ohoć żal m ną m iota i rozpacz wre we mnie,
Z u st próżnej skargi nie wybiegną głowa,
A ch to  wiem ty lk o , żem kochał darem nie,
I  ty lko  szepczę: bądź zdrow a! bądź zdrow a!

N azajutrz z rana Adam odjechał: odtąd Ewunia nigdy 
go już widzieć nie miała.

Tak się zakończył dwuletni okres w życiu wielkiego 
poety naszego: okres ten nie przeszedł nadaremno. Adam za­
czerpnął w nim pobudkę do dwóch najznakom itszych poema­
tów , w których występuje urocza postać Ewy, otoczona 
anielską aureolą.

A Ewunia, biedna E w un ia!... i cóż jej pozostało z tych 
dwóch la t niewypowiedzianego czaru? Odpowiedzmy sło­
wami Pola:

To co zostaje nam po wieszczem słowie,
Po łzach , po rosie , po pieśni w Dąbrowie.

Nie miejsce tu  ani pora kreślić życiorys tć j ,  k tórą  
ośmieliliśmy się przezwać Ew unią, jak  Adam nazywał ją  
w sercu swojem; dotkniemy tylko w przelocie kilku chwil, 
spojonych ściślej z przeszłością złotem ogniwśm wspomnienia.

Zimę następną przepędziła znów w Rzymie z rodzicami. 
Zebrania przy ulicy Mercede liczniejsze bywały niżeli w roku 
zeszłym. Ożywiał je  Henryk Rzewuski; Zygm unt K. oświe­
cał je  wschodzącą zorzą geniuszu swego. Brakowało Ada­
m a, brakowało go wszystkim,' a cóż dopiero powiedzieć 
o Ewuni.

Adam spędził jesień w księstwie Poznańskiem , zimą

przebywał w Dreźnie. I  czemuż nie przybył do Rzymu? 
Domyślamy się nie bez powodu, że Henryk Rzewuski, z k tó ­
rym  był w ciągłej korespondencyi, m usiał zbadać hrabiego, 
m usiał przekonać się , że nie przełam ie żadną siłą  woli du­
mnego m agnata. Zachwiany nieco w roku zeszłym , lecz 
wytrzeźwiony z chwilowego tum anu, h rabia nie chciał sły­
szeć o związkach tak  niestosownych według niego. Nie 
przyjeżdżał więc Adam, szanując spokojność Ewuni.

W ciągu tćj zimy 1832 roku , przebywali w Rzymie 
trzćj znakomici Francuzi: ksiądz Lacordaire, ks. Lamenais 
i hrabia M ontalembert. Często bardzo odwiedzali oni go­
ścinny dom polski. Tu młody podówczas M ontalembert po­
znał księżniczkę Jadwigę Lubom irską. Silne uczucie po łą­
czyło ich serca. Księżna m atka nie m iała nic przeciwko 
tem u; M ontalem bert lubo wówczas jeszcze nie bogaty, był 
już parem Francyi, świetna przyszłość otw ierała się przed 
nim. Napisała więc księżna do męża przebywającego w do­
brach swoich Przeworsku. Książę przybył natychm iast, ale 
głuchym był na wszelkie przedstawienia i prośby.

„Co? ja  miałbym wydać córkę za jakiegoś dziennikarza? 
feuilletonistę?“ odpowiadał z gniewem, ilekroć była mowa
0 związkach, tak  ubliżających jego dumie!

Księżniczka Jadwiga o mało nie przypłaciła życiem. 
Rodzice wywieźli j ą  z Rzym u; M ontalem bert pospieszył za 
nimi do Pragi. W krotce jednak , widząc bezskuteczność 
zabiegów', z rozdartćm  sercem , powrócił do Rzymu. H ra­
bina S. była powiernicą jego boleści. Odtąd pisywał do 
niej stale; pozostało w. rodzinie kilkadziesiąt listów znako­
mitego pisarza, z których możnaby zebrać tomik. Czyta­
liśmy z nich kilka, wszystkie nacechowane myślą wyższą
1 głębokiem uczuciem.

Ewunia podzielała ca łą  duszą cierpienia księżniczki J a ­
dwigi, bolała szczególniej nad jej losem, kiedy biedna ule­
gając woli ojca zmuszoną była oddać rękę księciu de Ligne

(Dokończ, nast.)

lim  £05? ̂
(Z ryciną.)

Puław y obecnie zwane Nową A leksandryą, wieś rządo­
wa, w gubernii i powiecie lubelskim nad W isłą, od Lublina 
mil siedm odległa. Niegdyś własność Tenczyńskich, prze­
szła z czasem na dziedzictwo Lubom irskich, od których 
w posagu dostała się Adamowi Sieniawskiemu, hetmanowi 
w. kor. Mały zamek tutejszy na szczycie góry, kazał spa­
lić w r. 1702 Karól X II król szwedzki. Opustoszone więc 
zostały Puławy, aż dopiero kiedy przeszły po żonie w ręce 
A ugusta księcia Czartoryskiego, wojewody ruskiego, nową 
postać przybierać zaczęły. Spalony zameczek wkrótce na 
obszerny w guście francuzkim pałac przerobiono; sama zaś 
wojewodzina zachwycona ślicznem i wspaniałem położeniem 
miejsca, zaczęła je  w r. 1731 przyozdabiać pięknym i rozle­
głym  ogrodem w ulice i szpalery porżniętym, sadami drzew 
owocowych i porządnem i budowlami pałac otaczającemi. 
Kiedy książę Adam Czartoryski objął Puławy, żona jego

zaczęła szczególniej upiększać Puławy i ozdabiać rozmaitemi 
budowlami i zabytkami. W tedy jeszcze wytworniej urządzony 
był ogród i stanął tak  zwany domek gotycki, świątynia Sy- 
billi, przeznaczony na pomieszczenie rozmaitych starożyt­
ności, którego ściany wyłożone są zewnątrz ułamkami roz­
maitych gmachów i pomników, pomiędzy którem i wiele się 
ojczystych znajduje.

Kiedy Puławy przeszły na własność księcia Adama, 
m inistra cesarza A leksandra a późniejszego Naczelnika Rządu 

I Narodowego, miejsce to stało się ogniskiem sztuki, litera­
tu ry  i punktem  zbioru talentów rodzinnych. R ząd moskie­
wski po r. 1831. skonfiskował Puławy i większą część zbio­
rów cennych, bibliotekę przeniósł do Petersburga. Odtąd 
miejsce to nazwane jest mianem Nowej Aleksandryi. W pa­
łacu zaś od r. 1846. do 1862. mieścił się insty tu t Aleksan­
dryjski wychowania panien , po przeniesieniu którego do
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Warszawy, Puławy przeznaczone zostały na pomieszczenie 
instytutu politechniczego i rolniczo-leśniczego. Pierwszy 
atoli w r. 1865. oddzielony, otwarty został w mieście Ło­
dzi. Opis Puław w dawnym stanie podają R o z m a i t o ś c i  
d l a  d z i e c i  T a ń s k i ć j ,  K a l e n d a r z y k  p o l i t y c z n y  n a
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r. 1830. Sybillę opiewał Woronicz. Istnieje nadto dzieło 
p. t.: P o c z e t  p a m i ą t e k  z a c h o w a n y c h  w d o m k u  g o ­
t y c k i m  i poemat po niemiecku w 26 pieśniach p. t. Erin- 
nerung an Puławy. Lipsk 1829 r.

osin i  inrM sm
V.

Spóźniam się na ten  raz z korespondencyą nie z mojej winy jak  
Wiecie, najregularniejsza z poczt, poczta niem iecka, poczta pruska, po­
czta cesarstw a now ego... data  m ojem u listow i zag in ąć ... ok rad ła  mnie 
s kilku godzin p ra c y ...  i — niem ogę jej tego darow ać! Niema na 
świecie nieznośniejszego nic nad pow tórzenie z pamięci raz  d rug i tego 
co już raz się z niej zrzuciło na papier. Na to  potrzeba szczęśliwego 
daru D ra S tan . Tarnow skiego, profesora, (w łaściciela Przeglądu i Ozasu 
s przyległościami) k tó ry  napisaw szy rzecz, razem  się jej na pamięć 
■pso f a c t o  wyucza i praw ie jak  pacierz. Gdybym m iał pamięć taką! 
niestety  — powiadam  w am , że zmuszony pisać listów  w iele, ani dziś 
•nogę sobie przypom nieć naw et co w zaginionym było. Proszę jednak  
czytelników, ażeby raczyli sobie w yobrażać, iż tam  były  rzeczy nad­
zwyczaj, niezm iernie — niesłychanie, niewypowiedzianie zajmujące, a że 
•eh tu  nie będzie, to wina poznańskiego b rie ftreg era , k tó ry  nie sza­
nuje więcej korespondencyi literackiej nad pospolitą o powszednich 
katarach, zimnie i t. p. T ak , o zim nie, bo je s t dnia 22 M aja, a ja 
w piecu palę, i sądzę iż wiele osób popełnia toż samo. Jakże  dnia 22 
Maja paląc w piecu, można co z sensem napisać? Anglicy, s i  f a b u ła  
V e ra ,  strzelają sobie czasem w głowę znurzeni m głą, nam  by się nie 
widziało zdrożnem, gdyby kto z zimna to  uczynił. Z im no — to  śm ierć — 
tym  czasem -  o czemże chciałem  mówić? (sta re  przysłowie). Mówmy
0 tej biednej lite ra tu rze  naszej ! Niezaprzeczy n ik t , że je s t to cechą 
narodów , k tó re  mają przyszłość przed sobą , że szanują przeszłość 
swoją, szczególniej zabytki jej piśm ienne. Tam gdzie ginie pamięć
1 cena przeszłości, gdzie rw ą się węzły co łączą dziadowski tru d  
« prac, wnuków, spodziewać się można, że ja k  w Egypcie, trzecie po­
kolenie gm achy praojców , pasąc na  ich gruzach trzodę, nazywać bę­
dzie dziełem — duchów , niepoczuwając się naw et do pokrew ieństw a 
z przodkam i. Zaczyna się to od obojętności, od lekceważenia, od szy- 
d e rstw ą , przychodzi nieuctw o, wyśmiewa się potem  sta rau ie  naukę 
rzeczy n i e p r a k t y c z n y c h ,  i wnuczę w yrasta  na  takiego solifera, 
k tó ry  z tem  co go poprzedziło , nie ma żadnego związku, a na to co 
będzie, nie może mieć wpływu żadnego... J e s t  to  ogniwo skruszonego 
łańcucha. Niech nas B óg uchowa od podobnych — egzemplarzy — 
ale — m rowię czasem przechodzi patrząc na m łode pokolenie, k tó re  
z domowych rzeczy zua pono najlepiej pieniądze, k tó re  bierze z domu. 
W ychowanie m łodzieży ostrożne, chroniąc je  od zagorzałego patryo- 
tyzm u, pozbawiło wszelkiej naw et ciekawości i zajęcia przeszłością. 
Jednych  m oskiewska szkoła w ynarodow iła, drugich popsuł uniwersy­
te t niem ięcki, panny wychow ały się na pensyi zag ran icznej— w domu 
rodziców nie wiele było polskiego i śliczno dorastające różyczki i b ła ­
w atki nasze m ało co więcej wiedzą o Polsce, jak  o odległych Farao ­
nach ... Straszne to .. .  A  jed n ak  były sposoby przypom inania prze- | 
szłości, — gdyby do m nogich stow arzyszeń rozmyślających nad gno- j 
jem  i upraw ą kartofli przybyło parę, mających na celu zażywianie 
polskości i upraw ę ducha. Gdyby tow arzystw o interesów  m oralnych 
zająć się tem  chciało? ale ono ma zbyt wiele do czynienia i musi 
szczepić nowe płonki — niem a czasu krzesać zdziczałych. K tokolw iek 
byw ał po dom ach polskich na prow incyach naszych, w ie , że na wsi 
n szlachcica łatw iej o butelkę starego w ina niż o jakąkolw iek książkę. 
Jeśli je s t jed n a  gazeta, to już bardzo szczęśliwie, często się ona poży­
cza albo czyta na probostw ie. Znając ten  stan rzeczy jeden  zacny 
osiemdziesięcoletni starzec, zam ierzał stworzyć fundusz żelazny na ta ­
nie wydaw nictw o klasyków  p o lsk ich ... tak  tanie, aby się n ik t od ku­
pienia wymówić nie mógł. Rzecz była ułożoną, kom itet do spełn ie­

n ia woli staruszka m ianow any ... tymczasem  zjadł biedny coś na wie­
czerzę i um arł nagle. (Historyczne) Rodzina bardzo natura ln ie , woli 
k ap ita ł niż klasyków i słuchać o tem  niechce. W szak praktycznie? 
W ola zm arłego by ła  wprawdzie jaw n ą, ale nigdzie praw nie zapisaną 
nie była — więc niem a co mówić o tem. L isty  zostały  tylko jako  
pam iątka poczciwej woli s ta rca  — i koniec.

Tym czasem spraw a w ydania klasyków starszych i pisarzy no­
wszych, k tórych  naród  przyjął i ukochał — zawsze w zawieszeniu. 
Między innem i k tórych się rozpowszechnienia kraj dom aga, je s t K a ­
źmierz Brodziński. Słychać b y ło , iż rodzina jego także zam ierzała 
uczcić pamięć śpiew aka W iesław a — pełnem  i pięknem  wydaniem  dzieł 
jego  — i ta  wieść pono przebrzm i jakoś bez sk u tk u ... Z bierał ma- 
te ry a ły  do w ydania zupełniejszego P. F. S. Dmochowski w W arsza­
wie, sta ry  robo tn ik  k tóry  spocząć niem oże, czy nieumie — bo praca 
nałogiem . Począł on zbierać pism a niew ydane B rodzińskiego, osta­
tn ią  edycyą G liicksbergowską nie objęte , i znalazło się tego dosyć. 
Znalazł się przedewszystkiem  najciekawszy, ręką Brodzińskiego nakre­
ślony spis w szystkich jego prac  od r  1825 do 1834, a zatem  na rok 
przed zgonem , kiedy ju ż , jak  się zdaje, mało m ógł w Dreźnie praco­
wać. Przekonać się można z n iego, że wiele cennych pam iątek po 
Kaźm ierzu z królów ki zaginęło i dotąd  ich wyszukać nie było można. 
Tak nieznane są dotąd, z r. 1832, życie generała Sowińskiego. Dwie 
rewolucye. (?) R ozpraw a o stan ie  lite ra tu ry  polskiej od r. 1795 do 1825, 
k tó ra  by ła  złożona Tow arzystw u Przyjaciół N auk , i wiele innych 
dawniejszych. Pierwszem i Brodzińskiego próbam i były po większej 
części tłom aczenia sztuk dram atycznych, ja k  gdyby ku scenie i poezyi 
d ram atycznej czuł pociąg szczególny. S z k o d l iw e  z w i e r z e n i e  się , 
Nicolo, p rzekładał, w r. 1816, potem  kom edyą — L o r d  z a m y ś lo n y ,  
potem  M i l to n a ,  tek s t opory Spontiniego. Były naw et dwa ak ty  
E s t e r y  Kasyna. Od r. 1820 najwięcej już je s t rozpraw  o różnych 
lite ra tu ry  przedm iotach. W iadomość nowszą o życiu i pismach B ro ­
dzińskiego, podał Dm ochowski, jeśli się nie mylemy, w bibliotece 
warszawskiej. Należy od rodziny ten  hołd pamięci Brodzińskiego, aby 
całkow ity zbiór pism  jego starannie  i pięknie wydala. Zwlekać z tem  
zbyt długo się nie godzi, bo później rzecz będzie do w ykonania 
trudniejszą.

Z biory  pism innych znanych współczesnych autorów  zapow iadają 
się w mniej więcej popularnych i tanieli wydaniach. 8. L oew enthal 

| drukuje tak  w szystkie pism a K orzeniowskiego, k tórych  już wyszedł 
tom  pierw szy. A  że, ja k  się zdaje prenum eratorow ie K ł o s ó w  i Ty-  

| g o d n i k a ,  w dość znacznej liczbie korzystają z dogodnych warunków  
nabycia —• będzie m ógł p. L oew enthal bez s tra ty  dla siebie, wydać 
i rozpowszechnić w tom ach dziesięciu, to  co w kilkudziesięciu cztery 
lub pięć razy tyle kosztowało. Zapow iadają też bardzo pożądany zbiór 
całkow ity pism  hr. A leksandra F redry , o k tó ry  napróżno dotąd  się 
upom inano. W iadom o że w tece znakom itego naszego poety jes t 
jeszcze k ilkadziesiąt sztuk nieznanych, k tó re  on , zrażony k ry tyką  zam ­
knął i u iedał się nigdy uprosić aby to  postanow ienie przełam ał. Pa- 

! nowie G ebethner i Wolff wydadzą ty lko  to  co naprzód we Lwowie wy- 
] szło i wyczerpanem  zostało , a  potem  powtórzone w w ydaniu bez ze­

zwolenia au tora  dokonanem , niepopraw nem  i obciętem. W ydanie ma 
być sta ranne  i tanie. Jeśli się nie mylemy cztery czy pięć tomow. 
N aostatek  sędziwy au tor M ohorta W incenty P o l, myśli także zebrać 
sam zupełne dzieła swoje, poezye, rozpraw y naukow e, rzecz o jeografii 
Polski i t. p. P rzygotow ać to  wydanie d la au to ra , przy jego nie-
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szczęśliwem ociemnieniu, nie będzie łatwem, a że pisma są rozproszo­
ne, liczne, wydawane w różnych miejscach, bodaj żeby nie potrze­
bował radzić się p. E streicher’a. Dzienniki, pamiętniki towarzystw, 
noworoczniki, albumy mieszczą tę spuściznę poety rozwianą po świę­
cie, którą koniecznie czas zgromadzić, nie zdając tego na ręce obce. 
Wydanie rozdzielić się też będzie musiało, ze względów cenzuralnych 
na dwoje, bo nie wszystko ma paszport za kordon. I  —- wierzcie 
lub nie — to co za kordon nie pójdzie, tego nie można drukować tak 
wiele, bo w Poznańskiem czyta się po francuzku znowu z polecenia 
konsystorza, dla uniknienia zarazy' jaka tkwi w literaturze polskiej, 
a w Galicyi czyta się po niemiecku lab — nie czyta. Zresztą tu i tam 
umysły tak zajęte walką religijną, wyborową, — praktycznemi i nie- 
praktycznemi różnemi przedmiotami, że — literatura musi u drzwi 
zostać —• panowie nie przyjmują, zajęci — jeden z agronomem, drugi 
ze spowiednikiem.

Po trosze więc przedrukowujemy, ale za mało, za m ało ... nale­
żałoby się posunąć głębiej, przedrukowywać porządnie rzeczy dobl'e 
a zapomniane z X V I — z X V II — nawet z końca X V III w.; tylko 
nie dorywczo i z naukowem-przygotowaniem kutem u. Mieliśmy prze­
druków, klasyków, bibliotek, zbiorów dosyć dużo, a dobrego nie mamy 
nic dotąd. Czemże tradycye porwane zwiążemy? Z X V I, z X V II, 
z X V III w. wiele pism dziś by się odczytać i dla języka przydało i dla 
ducha. Zaszkodziłożby to gdyby kto A n a to m ię  Garczyńskiego, o k tó­
rej tak piękną wiadomość podał w Boczniku nowym Przyjaciół Nank 
p. L. Wegner — wydał na nowo? A listy litewskie Niemcewicza, 
a teatr Krasickiego, a Trębccki? który mimo tylu wydań, już jes t 
rzadki; że o innych a mnogich nie wspomnę. Turowskiego biblioteka 
rozpełzła się niekompletna, wydawana bez ładu, i znaku po niej nie 
zostało... Zbywa nam na tem , zbywa też na dobrych przekładach 
dzieł obcych klasycznych. Shakespeara począł Kefaliński, począł Ko- 
mierowski, począł Koźmiau, przekładał Paszkowski, a całego niemamy 
dotąd. Czyżby się na zbiorowego przynajmniej zebrać już nie można 
j n n c t i s  v i r ib u s ,  gdyby u nas cokolwiek kiedy połączyć się dało... 
Niestety! w tej chwili, wszyscy jak  najpilniej starają się nas poroz- 
praszać, powydzielać, rozedrzeć.

Mówmy o czem innem. Na czele rzeczy nowych stawię Ency- 
klopedyą krajoznawstwa Galicyi, A. Schneider’a. Niewiem z pewnością 
czym o niej w przeszłym liście nie wspomniał, ale gdyby i tak było, 
nie wahałbym się powtórzyć zalecając tego cennego materyału do kra­
joznawstwa dawnej Polski. Ramy- obszerne, zbieranina żmudna, praca 
olbrzymia. Tom pierwszy zawiera — literę A!! Dotąd żadna z pro- 
wincyi Polski niema takiej eucyklopedyi, a choćby w niej nieuchron­
nych opuszczeń i myłek się cóś znalazło — czyż ich niema w każdem 
dziele podobnein? Skarbiec to szacowny — nie tylko dla Galicyi — 
ale dla przeszłości Polski... A gdy mowa o nadpełtwiańskim k ra ju ...

Szarada.
P ie r w s z a  d r u g a  motor wyborowy-,
P ie r w s z e  c z w a r te  służą do budowy,
T rz e c ie  c z w a r te  są dość liczne w chemii,
Często bai'dzo chodzimy z w s z y s tk ie m i .

(Rozwiązanie szarady w Nr. '22: M ezopotam csylcowie.)

Korespondencye Redakcyi.
P a n u  I. J. K r a s z e w s k ie m u  w D r e ź n ie :  W ostatnim nu­

merze „Tygodnia*1 wyczytaliśmy powątpiewanie o prawdziwości spisa­
nych W sp o m n ie ń  E w u n i,  i drukowanych obecnie w S o b ó tc e . 
Przedewszystkiem myli się Redakcya „Tygodnia1* twierdząc, że wspm- 
nienia te  wyszły z pod pióra A. E. Odyńca. Autor nazwiska swego 
niedał i my go więc publikować nie możemy, Że zaś wspomnienia te 
mają prawdę za sobą, to przekonywają nas potwiei'dzenia osób we 
wspomnieniach wymienionych, jak A. E. Odyniec i innych. Listy 
prostujące drobne szczegóły w dalszym ciągu zamieścimy. — P a n i  
K a l in i e  w M aju : Na zimny Maj, wiersze za gorące. — P a n u  G o r­
d o n o w i w e L w o w ie : Dotąd obiecanej przesyłki nieotrzymaliśmy.

Nakład i Redakcya księgarni M. L ei t g e b r a  i S p ó łk i. — (M. Leitgeber

powiedźmyż iż bądź co bądź, coś tam się rusza, coś tam żyje, coś 
pracuje. Nie idzie to łacno,^ ale dobrze że choć tak coś się robi. —' 
Zaledwie Dziennik literacki umarł od ukąszenia M ró w k i, na jego 
miejsce zwiastuje się W o la , i tylko co nie widać, G a z e ty  l i t e r a c ­
kiej- Tylko to bieda że przy najlepszych chęciach Galicya nie doszła 
do tego bardzo prostego, elementanego pojęcia, iż wszelkie wydawnic­
two składa się nietylko z ducha ale i z ciała, że więc każdemu po­
trzebny jest taki opasły Unger lub Loewenthal, lub jakikolwiek czło­
wiek z kredką i kieszenią. Wydawnictwa poczynają się jak gra w lo- 
te ry ę ... a nuż ... prenumeratorowie! Żadne wydawnictwo w świecie 
jałmużną żyć nie może, kredytem nic żyje długo, a nie mogąc opłacić 
pracy, a przetrwać nowicyatu, ginie najczęściej u brzegu. Tymczasem 
co poczyna u nas wychodzić, zawsze niemal tak , jak  po staroświecka 
gospodarowano. Byle folwark... bez kapitału, bez koni, uprzęży, bez 
wszystkiego się obchodziło... A nuż urodzi? a nuż cena w Gdańsku? 
My tak teraz wydajemy dzienniki, i regularnie wszystkie tak wyda­
wane muszą konać — krótko pożywszy. Ale któż się kiedy nauczył 
cudzem doświadczeniem? — Chociaż Sobótka wychodzi w Poznaniu, 
mogę jej donieść o wyjściu tomu szóstego Rocznika Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk, który pełen jes t zajmujących artykułów. Szczególniej 
dział historyczny piękny, prace P. L. W egnera, K. Jarocliowskiego, 
Kętrzyńskiego, Dr. Libelta czytają się z wielkiem zajęciem. Co za 
wyborna monografia Garczyńskiego, autora Anatomii Rzeczypospolitej, 
jaki to cenny m ateryał do historyi obyczajów... Samo życie tego 
człowieka ma tu  szczegóły dotąd nieznane. Równie pociągający epizod 
z kościuszkowskiej wojny — ostatni akt tragedyi dziejowej, poważnie 
i z wielkim spokojem ducha opisany... o który dotykając tych lat okru­
tnej pamięci — tak trudno. P. Kaźm. Jarochowski odkrywa nam ze 
źródeł archiwalnych nową stronę tragedyi Toruńskiej. Zrazu machia- 
welstwo tej polityki jest tak odstręczające, tak oburzające, iż się w tyle 
przewrotności wierzyć nie chce — lecz dowody są przekonywające. 
Spiskowano na Polskę... a jej właśni panujący byli w spisku... Ro­
zebranie, rozszarpanie od Jana  Kaźmierza, który je przepowiadał, gro­
ziło ciągle, wisiało jak  miecz Demoklesa. August I I  chciał korzystać 
z tego co się zapowiadało, chciał katastrofę przyspieszyć... Cały ten 
tom Rocznika bardzo szczęśliwie złożony. Wiadomość o Stan. Górskim 
i Tomicyanach Dr. Kętrzyńskiego, wypracowana z dokładnością nie­
miecką, ale przyznaję się — przeraziła mnie... Kiedyż my się docze­
kamy wydania takiemi najeżonego trudnościami! Tom dziewiąty znisz­
czony !! I  ta  apostrofa do hr. Działyńskiego ażeby matematykę wyda­
wać zaniechał, a do historyi ojcowskiej pow rócił... straszy doprawdy? 
Czas tak drogi! ju tro  tak niepewne, Tomicyany tak ogrom ne... Pol­
ska^ tak się dopomina purpury swojej przeszłości na łachman dzisiej­
szy '— panie hrabio — kończ Tomicyany! naród ci wdzięczen będzie
za nie--- B. Bolesławita.

Jeżeli nie wysłana, przypominamy się o nią. — P a n u  R. F. w P o ­
z n a n iu :  S o b ó tk a  wychodzi regularnie — co Sobota jes t do ode­
brania w księgarni.

Nakładem naszym wyszło i nabyć można po wszystkich 
księgarniach:

Wedle prawdziwego opowiadania
spisał dla ludu

M ieczysław z  Poznania.
76 stron, oprawne 5 sgr., z franco przesyłką 5y2 sgr.

25 egzempl. 3 tal. 20 sgr.; 50 egzempl. 7 tal.
Książeczka ta jest najlepszą przestrogą przed nieszczę­

sną wędrówką do Ameryki, to tćż winna być wszędzie roz­
powszechnianą pomiędzy naszym ludem.

M. Leitgeber i Spółka,
księgarnia w Poznaniu.

i St. Tułodziecki w Poznaniu.) — Czcionkami W. Deckera i Sp. (E. BOstel.)


